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SPOWIED! ARTYSTY 

Wstnqsa1ące wyznania 
1 ilustracjami 

I ja bylem luedy, dtieckiem, 
choć sam bym w to nie uwierzył, 
gdybf nie zachowane z tego 
czasu dokumentr (ryc. 1). 
W jakich okollcznościoch zatru· 
Iem się jad m tłuki? Trudno no 
to pytanie odpowi dziec. Blqdzi· 
Iem wśród pomników przesila ci, 
uczególnie długo pr1ystawalem 
przed pomnikami tytanic1nych 
wieszczów naszych (ryc. 2) 

Tak, dzieckiem bylem, ale widok 
tych figur kamiennych jui pobu· 
dial mnie do niepokojącej za· 
dumy. Cos widocznie jui wtedr 
musiało stę we mnie budzić i 
przehztalcać, pontewai mimo· 
wolnie jakby przygotowywałem 
się, nieswiadomy, do Iadań pi· 
sarza. W jaki mianowicie spo. 
sóbł Pilnie podpatrując iycie lu· 
dzi (ryc. 3), a takie zjawiska 
przyrody. I tak, niepostrzezenie, 
prieminęlo dzieciństwo. Nieubla· 
gany uas przekreślił niewinną 
dziecinę i uczynił ze mnie 10-

myślonego mlodiieńca o smu· 
klej sylwetce (ryc . .4). 
Nastał okres rozterki i niepoko· 
ju. AJ nagle, /'ak piorun, porazi· 
la mnle mrś : „zostanę pisa
rzem I" (ryt. 5). 

Nie 1wlekając rzuciłem się w wy· 
cz rpujqcą poron za muzq, kto· 
ra umykając zalotnie zawne po
zostawillla mi jednak odrobinę 
nad1i i. Stqd zadyszka, 1wlasr
c1a w wieku poiniejnym (ryc. 6). 
Wobi!c tego przeszedlem do po· 
1yc1i siedzącej i trawiłem noce 
na ullfowaniu formy i ponuki· 
waniu treki (ryc. 7). 

Cta mijał cl1ylkiem. Niekiedy, 
uo1paczanr t1udno clomi, portu· 
calem 1aciuny gabinet l odda· 
walem ię orgiom w łowartys il! 
chóru cygańskiego, ahr iaqlu· 
1yć wyrzuty sumien a i w stru· 

mi lł iu nampona utop ć sm t"k 
bytu (ryc. 8). 

Czas w dalszym ciągu mijał. O· 
becnie siedu: i roun1s!um 
(ryc. 9) jednak 1 corat więk· 
.uym wysilkiem. Nietrudno Inu· 
111aiyć, ie ulegl m le>ki pewnym 
zewnętrznym zmianom, zwlancia 
w 2akres1e uwlosienia. Stan laki 
lni.o. Co będrie dalejł T1udno 
przewidzieć. 

SI. rn k, ·im• ird• rl• I~ 
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Sławomir Mrożek 

uwagi 
o ewenlualnei 
inscenizacii 

Sztuka ta nic zawiera niczego poza tym, co zawic
~a , to ~n~czy 111e jest żadną aluzją do niczego, nie 
Jest tez zadną metaforą i nie trzeba jej odczyty
wać. Grać powinien prz:ede wszystkim nagi tekst, 
podany możliwie jak najdokładniej, z podkreslo
nym dobitnie ensem logiczn:vm zdań i scen . Sztu 
ka ta, o ile miałaby być \\·~· stawiona, wymaga wy
tężonej U\\·agi ze stron~· widza ze v..'Zględu na jej 
zagęszczenie konstrukcyjne. Jest więc męczącą, 
o ile nie poda się jeJ bardzo wyraźnie i czy to. 

Stwierdzenie, że sztuka nie jest „metaforą", a jest 
tylko tym, czym jest - w swoim ograniczonym 
przestrzenią i czasem scenicznym trwaniu - µo
ciąga następujące konsekwencje: 

Nie można jej dodawa ·. żadnych figli scenogra
ficznych ni dla dowcipu, ani dla dekoracji de
koratywności). Niczego nie „podkreślać", obchodzić 
się również ostrożnie z „nastrojem". Nie dodawać 
jej też żadnych zbyt rozbudowanych działań. Sło
wem niczego, co by odbiegało od przed tawienia 
maksymalnie przejrzystego, nieco surowego i sta 
tycznego, czystego i „ ' cichapęk". Jak wykazuje 
smutne doświadczeme. każda próba przesadnego 
„podkreślania" . „interpretowania" i szarżowania 
tekstow autora tej sztuczki staje się niepowodze
niem artystycznym. 

ie jest to także, broó Boże, komedia , w tym sen
sie, że nie wolno przeakcentować w niej dowci
pów. O ile ztuka zawiera jakieś dowcipy, to są 
one tego r odzaju, że trzeba je mówić bez zapowia
dania: „Uwaga, teraz rn6Wię do\\cip". W przeciw
nym wypadku powstaje rzecz chybiona i trochę 
nieelegancka, j eżeli nie niesmaczna. 

Nie jest to także, 
„nowoczesna' ' ani 
się, że nie t!"Zcba 
to rozumie. 

ale to wca e me jest - ;;ztuka 
,ek. perymenta1na·•. Wydaje mi 
~zerLeJ tlumacz~· ć , co się przez 

Zdaję sobi sprawę, że ;,owyższc postulat:• m?gą 
mnie narazić na zarzut. że nie . \\ ien:, c~ to .Jest 
eatralność. ie o to chodzi, byc !11oze n~e w1e:n, 

co to jest teatralność am nawet tego me .czuJę. 
Natomiast jestem pewien i wiem dokladme, ze pe
wne element~· tzw. „teatralności' '. teatralnego my
~lenia zbanalizowały się . spłyciły i sfetyszowały 
same ' dla siebie, weszły niejako już do .arsen~lu 
111 ,·slenia bezmyslnego, automat~·cznego. M1ędz~· 111-

11,:mi odczvtv \'ame sztuk Jako „metafor" , twor~z~ 
j • nowe, może także przekszt łcil· si~ . \' .jeszcze Je
den sz::iblon myślowy. (T:m bardz1eJ, ze sztu~zka 
niniej sza prowokuje do - jak się to mówi . -
ułatwiania sobie życia" przez zastosowanie tak.ich 

~~łaśnie zablonów· jak „metafora" , „komedia ', 
„nowoczesność" itp.} 
Wiedząc , czym ta sztuczka nic jest, nie wie1r: . CZ?'11:' 
ona jest, i nie należy to do moich obow1ąz~o~" 
To ju:i: powinien w_iedziec teatr. Przyp.u~.zcza~. ze 
powyższe odautorskie postulaty na. „me . o~ram
czają inscenizatora i niczego mu J.uz '":'l~ścnv1e. 111.e 
pozostawiają - to by znaczyło me . m1ec pr!'rndz1-
we)?:o szacunku dla teatru, posądzac go o ciasnotę 
1 ubóstwo. A u tor 

(Komentarz autorski Sławomira Mrożka 
do .,Policji' ' z : Sł. Mroi~k Utwory ace
ntczne. T . J, Krakow 1973. s. 5-6.) 



HA S Ł O 

POLICJA 

POLITEiA 

POLICIA 

DAWNIEJ: 

(GREC.) 

(ŚROW.-tC.) 

• „sztuko rządzenia państwem; polityko" 

• „obyczajność, grzeczność, dobre ulożenie" 

• „porządek publiczny" 

O „urządzenie wewnętrzne dla bezpieczeństwo, 

spokojności, wygody miasto lub krainy; urząd 

którego obowiązkiem jest : czuwać nad za

chowaniem porządku przepisanego prawem, 

ś l e dzić, wykrywać, imać i dostawiać do właści

wego sądu gwolcicielów tego porządku oraz 

wykonywać wyroki władz sądowniczych; właś

ciwie policjo jest tylko śledczą ręką wiedzy, 

lecz niekiedy ma sobie nadaną lub p rzywła 

szczoną pewną moc sądzenia". 

DZIŚ: 

• „w krojach ka pitalistycznych organ wykonaw
czy wiedz administracyjnych, mający za zada
nie ochronę ustroju i porządku publicznego 
oraz ściganie przestępców" 

• „budynek, w któ rym mieści się urząd policj i; 
posterunek, komenda policji" 

• rzadziej „czynności i kompetencje policji". 

(O proc . no podstawie „ Slownlko języka polskiego" pod re d . 
W. Doroszewskiego , W-wa 1964 oraz „Słown ika języka po lskiego„." 
wyprocowonego przez A. Zdonowlczo , M. B. Szyszkę„ . Wiino 
1861) . 
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krytycy 
o p rapremierze 

HELE;.\.\ \\"IE l. O WIE Y S K .\ 

SztukJ. ta nie z.a\\ L~ra 1 u.:zcgo po1<1 t. ·m. co za
:.~'!L!'Ll, to znacz~· nic jc,;t zad1i<\ aluzj.\ . do niczego . 
nie j._~t za::l11q metalom i me trzeba JCJ odcz~·t~
wac·• zastrzeµ,a , ,ę autor i ma racJc:. gdy1. me 
ma eh \'!)a nic lo.!l'Oin1ej~zei,;o dla 11owoczcs11ego ut
W•Jru. 

0

111ż podkładanie pod tekst jak1chs zaws1.e 
nrni ·j lub bardziej dowol 1ie wyduman~·ch zna-
czc11. 

z arch•wum „postępowca" 

R07SZERZENJE 
ASORTYMENT 
MATERIAŁÓW 
PJSllUENNICZY H 
1 BI ROWYCll 

- Grupn e'<spertów oprn
cowala nowy r odza .I ,ym 
bo llcznego papie•·u, Lzw. pa
pieru kratkowanego, wzór 
załączamy obok. 

Opowiadanie treśc i nowoczesnej, tł u maczenie jeJ na 
język gazety jest zajęciem równie żalosn~·m jak 
opowiadanie tre~ici lirycznego poematu. Na :si.czę 
ście ten proceder zo tal u na dostatecznie skom 
prom itowany i zd je się nie zagrażać już dobr. m 
obyczajom w kry tyce. a wet najtęższe umysły w 
obawie przed :miesznością powstrz.vmują się od 
k ładzenia kropki nad i. Coraz rzadziej t eż mamy 
okazj ę od cz:.·t .vwać wykłady o t ym, co a utor chciał 
lu b zego nie h ciał nam pO\\·iedzieć \\' t.\"!n Ju lJ m 
nym, tak zwanym u stępie . 

Jeże li komu ś ba rdzo zależ;· na okre;Jeniu gatunlrn 
tej sztuki , co m i się w~·daj e raczej zbędne , to mogł 
by hl nazwać fa rsą psychologiczną. A d latego far
są, że rzecz sama jest raczej błaha, bez psyc holo
gicznych i filozof icznych głębi i a utor ope ru je s~· 
t ua cjami , a nie wystudiowanymi chara · terami. Te 
farsowe sytuacje są sytuacja m i p ·vchol g· cznymi 
- ·tąd świeżo ' ć tej leciutkiej, dowcipnej . zluki. 
( ... ) 

Oparta na ab urdalnym założen i u, ż '.C istnieje krai 
powszechnej, politycznej szczę:i liwośc i , w któr~·m 
w zyscy obvwatele są nie ty lko loj aln i wobe · rzą
du, a le nawet bardzo z niego zadowoleni - akcja 
sztuki jest łańcuchem coraz bardziej absurd alnych 
zdarzeń , wypływających logicznie z począ tkowego 
faktu . A więc więzienia są pu te, a w i c l olicJt 
groz i bezrobocie, a więc mu ·i · ę ona za j ąć pro
wokacją, gdy prowokacja nie odt osi skutku -
delegu je się policjanta prowokatora , ab,· stał stę 
p.o. prze tępcą po li t yczn~·m itd., itd . Jest to więc 
bardzo za bawna sztuka. utwór, co i zowie, roz
rywkowy. T ym więk ze te~ wzbudza za interesowa 
n ie im autor bardziej ddala się od realizmu. \V1dz 
- na tawiony początkov ... ·o na oglądante ut \'Oru sa
tyryczno-peli tycznego, \\·ymierzonego w jego wła 
sną współczesność - na próżno wysila umysł : nie 
ma tu żadnego obowiązkowego podtek ·t u . Przed\\ -
n ie, w m iarę rozwijania się akcji d użo przyjen:
no ' ci daje obserwowanie a utora , ldóry z żon gler
ską zręcznością omija niebezpieczne rafy 1 mieliz 
ny narzucając;•ch się łatwizn, które by mogły do
brą, intel igentn · zabawę przek zta łcić w kiepskie 
k znodziej stwo i polit~·czn~· wygłup. ( ... \ ... nie md 
t u żadnej wielkiej filozofii . Prawd". któr Mrożek 
odsłania . dawno j uż zo taly odkr\·te t można so
bie darować kh w:d icza111e . ( ... l 

Bo „Po licja11ci" i \ . . ) to całkiem l ~kki kalib"r . zc. 
ba\\'a dlei doro słych. 

Zresztą zako1'lcz.e11ie ztuki jest dowodem. że tak 
to wlasni t raktuje autor. W. z~·scy aresztuJą \\SZ~ -

stkich. a ż aresztowan~· me ma glosu . \nęc zapa 
da kurtyna l idziem ~· do domu. 

llf: LE. A WIELOW!f: Y "K • .\ - Zrrb11w, 
w poltcjnntow b.:= zlod=1e1 „ Teatr" • ·r 
lB . 15-~0 września J951! r .. " 5. H 

' Al' I ĘC'lE MIĘDZY. ARODOWE 

Jak nam dono,zą, n :t. d \\ orcu kole jo u ym u K. mial 
m iejsce incydent traa-ic2ny w k ulkach . ktÓT)' \~ywola i 
poważne on1i i;,>cie m iędzy n arodo" e. Mianowicie gd~· de· 
legacja rządowa z na; tępcą tronu na cze le, znajd ując si<: 
w oficja lnej podróży . za\\ i t a la do sali hulelowej p::ullt'\ o
" ego dworcn w K .. ·by co. )l rzekąs i t - prymu . na kt6-
rym małżonka z:t.w iu dowq· tacji gotowała wod<: na her
batę. ksµlodowal i trnfil nas t ępc~ t ronu w ucho. 



JER ZY K OE:\ I G 

Oto deb1t1t dramatopi : ar-;ki Mrożk a . Rok 1958, do 
„Dialogu" listonosz przyno . i kopertę ze sztuką i lis
".em . nicsm1al~·m . sk lopota ny m, niepew nym . Nic 
dzi \\' r e~o : wła~n ie tek st został zw rócony p rzez je
j1 ego z d~Tek torow teatru krakowskiego, z opin i ą , 
ze jako propoz:>cja tea t ralna jest „to" zupełnie nie
)O\\'ażne. a jako sztuka w grun cie rzeczy bezwar -
· osciowe. Może jed nak w~·drukuj ecie, mimo wszy-
tko pisał Mrożek - „napisałem tę sztuk1;, bo 
ch ciałem \\Te -zcr e za ta(: d ram atopisarzem" . Była 
·o „Poli c ja ", ukazała si ..; w ze~zvci e czl·rw cowv m . 
~łopot-· b~·l~. ale otem : najpierw teatr zmicuil 
La ' ' ·ze lk t - jaki , do dzi ś nie wia domo - wypa
dek t.vtu l z „Policji " n<1 „Policjantów". a późn iej się 
okazało. że chciano grać tak bard zo śmiesznie, że 
=robiło się trochę m utno. 
Może kto· powiedzieć, że Mrożkowi było stosunko
·' o ł a two . " -fera ch teatraln ych nazwisko jego n ie 
·1rzmia lo całkiem obco, pisywał przecież recenzje 
teatra lne . 

JERZ Y K0!-::'11G - z czym sq k lopoty . 
• D1~log" JD71 . nr 9, s . 115. 

:°' R Z Y S Z T O F W O L 1 C K I 

Postać i :vt uacja - je st to pierwsza opozycja dra
matur gii !\!rożka. Nie jest bynajmniej or ygina l11a . 
\ Y\\ od z1 si ę z teatru egzysten cjalnego , z filozofii 
„czlo ,_·ieka \\ ;;ytuacj i, które to okreslen ie znaczy 

rzcde \\'Sz. ·stk1m : 111ewspółmierność . Jakoż n ie
' spólmierne są równ ież p ta ci i .ytuacj c teat ru 
:\Trożka .Już .i dnak od samego początku - „roiJ 
c ji" , „:\l ęczen~t\\'a Piotra Oheya" Mrożek o-J cina 
się wyraźnie od egz~·stencjal istów, od ktm ych przej
muje J urnd w~·jś c ia. PTZezwyc1ężenie n iewspół
mierności • ie stanowi problem u dr mat~·cz11cgo . 
Postaci l\.l ro:lirn nie chcą b~·najmniei uporać si ę ze 
~ -..d ci tcm 1 same ,„. tym cza ie t1konstytuować . Nic 
cof.1 ~ ę też :\l ··ozpi: ,,. ~ł:lb - · ja k hlu d r<i ma tu ·-

Ó'" ; t lu L."'.lfom<inn\\' 1 a~la d ując~ ch Beckel la -
i l •' pockjn .. 1 . i„~1mat~·l:zr1ej eksplikacj i n iL·\\spół 
'":crnosd r.i ~'<on·1at o \\<lllC'j. ,Jrgo problemem j::st 
po1111c 'lCZE:. post,1ci \\' !<~ t uac1ach nie na ich mra
n . Irm ·mi ·lo'.'•>', t eatr Mrożka pyta o możno>ć 
1 c: r t, "'·sp11lb~·to-.., ania jednostki 1 zbioro,,·o:5t:i. W 
t:m też ~ensie jest od razu po. zukiwa•nem miar~· : 
najpicn jako umiaru . Je:-t \\' ym ~µrzecznost 
_ dyż przccif',. ni ew póhmerno~ć przy· ęh~m . · jako 
zalożc1 ie . 1 sprzecznosć i.a 1. tom · c rnzsadz1 potem 
kon!-.ll ukc.i t teatralne Mrożka . Ty:11cza~crn jednak. 
na początl<u , możem. me Z\\ racal' u1 nią uwa~i: 
umiar pomiędzy niewsp0lm1ern~·mi hie~unamr l y-

al JUŻ u luch rncJcd!lep;o moraJi,ty. a poddawai1 
~1ę jej c? zw laszcz.a. k turzy sądzili. :i:~ a odporm 
na \\szelk1e ulud:. i że nigd\· wi~ceJ „:.ie poz \o .q 
~ię zwario·• a ·• l\Trożk<J 1.yle rai~ kr~·tyka ogla~ta 
la widKim iern1stYfikator::!m. ż~ \\ arto eh\' ba ozna 
cz<-. ja -:i mu naJptcrw prz~·~\uecal 1dcuł. Trzrba 
jc:J~· nil' pama:ta<'.:. że umiar rne je ·t t u on s~ no-

o~· =~ 

NI E l'OWOD7. F. 'IE KE FORl\tY „ 
11onu ur :1'. Dono , i!i,m } onegd aj , te do regulaminu ramtej
,zeJ a rmii w prowadzono t y tuł em próby µewnĄ r r form 4; . 
J\1ianowir w t r a uycy jn y okrzyk „za Oj czyzn<:" używ.1.ny 

podcza a t a ków - został z :i ,tąpiony szer zym: „Za Oj · 

czyznę i " ogó le ' „ 
"owe ha•I O n ie zda lo jednak eg"Zaminu . ponieważ o'l" -

bialo pato' "alki. 

nimen:, komprom isu, a n i ugodowości. Właśnie clla 
teg?, ze l~1eguny są niewspółmierne , o ugod zie n ic 
1 ~ze byc mow~· : poszukiwanie u m iar u n ie jest 
'.\'Ję .. me.zaniem bi~li i czerni \\' sza rzyznę lecz 
t0~g1a•11cz~n1cm za 1i;:gu ważno:c i. W pkn\;~zi•ch 
t~k: .ta_cr _aram~tycz.nych Mrożk a, k t óry vyciąga 
i_ue3ako \\ nwsk1 z literatur~· ob rachunkowej _ · · 
~zlachetnych h1ster ·i, bujn~·cl idea lów i nieco i:: 
kł~m.anych sprawozdań - tendencja rozgraniczen 
J~st :l gor.\ dana : umiar \'inien by oznacza ć WY

~) czen .r: ~trety byl u , w której jednostka czulab 
~i~. P.Eil oprawn,·m gospodar zem i n ie poddawa ł; 
~a .. 1 .m m0w1ąc ówcze:m::i modą, ali nacjom. c11o
P~1 \\ !ęL o upra \vomocnienie istn iema każdego z 

1ortrow Oheyow w sposób dla nich sa m vch n i e~ 
wąt~b~. · M'.·ożel jest na tyle realistą, h y wie
dz1_ec, zi; taki upra womocnien ie subiektvwne bv
naJm111eJ me stanowi d osta tecznej gwarancj i: K~ią -

GDY SIEDZIMY W WlĘZIE!'IIU 

J ~·k .· '~' i :t d.omo ze •tarych kronik i pow ieSci , 
"ięzn10wie wymykali się z więzien ia po 
~ znu.rzc, skręconym najczę ~c iej z przc,;c 1e
radel . 
\~ W} p:idku , gdy 'u rowy regulamin wię

:iaenn }' pozbawia więźn i a bielizny po~cie!o 

wej, używ:im)• kilk1umstu lub - zalety to 
od wysokości muru - k i lkudzies ięciu umie
jętnie powiĄznnycb Jamników. 



żę, n ie l.yl ko ów z „Indyka", ma zaw.;;ze <iklonność 
do państwowotwórczy c h holizmów ... Nie będąc wy
starczającym w;:u-urilien1 współ" nienia, subiektyw
na prawomocnosć ind ywidu um jest jednak na pew
n o kon ieczna. O iym więc najpierw mów i teatr 
Mro<':ka zderzając pos taci z sytuacjami. Ale orga 
nizac.:ja dramatyczna taki ch zdarzeń nie jest wca
le s prawą pro tq . 

W „Policji '', pierwszej sztu c.:e Mrożk .:i , od razu w i 
dać , \ czym trudno ść : jej posta ci i sytuacja opi 
su j ą niemalże wpro st j edną i tę samą obserwacje: 
i zbyt dobrze przystaj ą do siebie z genezy, by mo
żna było osiągnąć konflikt dramaty czny. .Jest to 
sztuka wywiedziona z kawia rni , krakowsk iej ka
wiarn i 1957 r . Krytyka „ku ltu jednostki" w r;el 
nym r ozk\vic ie. Atmosfe ra pojednania na rodowe
go - w Krakowie, z jego Nową Hutą, Kościo łem 
Ma r iackim, Bole s ławem Drobnerem . W ładys ławem 

Ma chejk iem, Krystyną Skuszanką, „Imiona mi wia 
dzv " , studenta m i, adwoka tami i k wia ciarkami r:a 
Rynku. Ale wszyscy twierdzą, że wca! się nie 
zmienili , wszyscy wszystko w iedzieli od dawna, 
w szyscy m ieli racj ę . Po tym Krakowie, kordia lnie 
w itane lub p okazywane palcam i snują się trzy po
staci , k tóry ch m iejsce zm ieniło si ę nie do pozna 
nia: dawny . ,londyń czyk" , zrehabilitowany tern z 
i feto wany, dawny f unk cjonariusz zwoln iony ze 
sł użby i ujeżd żający starą taksówkę , by ły bojo \\ .\· 
ZMP-owiec, chwi Jo,, ·o bez przvdzialu , na lekk im 
k acu, może rewizjonista . Ależ oczywi.·cie - typo
wa syt uacja i postaci „li tera tury obrachunkowej" . 
Przepuśćmy je jednak przez f iltr kawiarn i, scep
tycznej , wszystko za wsze z gory wiedzącej , ka wiar
ni artystów i kołtunów, tej, która ·wid ziała j uż 
wszystk ie możliwe portrety na ścianach: cesarza 
z następcą tron u, Mościck i ego ze Sm igłym, In
fan ta z wujem Regentem . Cóż taka kawiarn ia my 
ś l i, mciwi i puszcza w obieg o tamtych k ilku po
staciach'. Potem do stolika pod chodzi socjo log -
nowa m oda, nowa katedra na J - i stali b~· 
wa lcy d owiadu ją się , jak zwykle od socjologa, <.:ze
goś, co wiedzieli od da wna, a le w zupełn ie inny <.:h 
słowach. Otóż właśnie : polic;a byla i będzie. K to~ 
dow cipny siedzi z bok u i ·!ucha . Konfront uje at
mosferę narod owej fety pojednania \.\ ujęciu ka
"' ia rnianvm z tym, również kawiarmanym .s c~p
tvzmern .. Może już w tym momenue 11aszk ic:ować 
Więż11ia . S ierżanta i „ Policję ". Od siebie do::la prze
de wszystkim : wyjaskrawienie. 

Można o t;<m tekscie powiedzie( dokładnie to sa
mo, c.:o proponowal potem autor jako scenografię 
„Ind yka '·: wsz)·stko 11ib;· uormalne . tylko zdeformo
wane, i lo Jednolicie. na przykład prz z takie sa
mo wyd łużenie w p10nie. W „Policji" deformacja 
ohejmuje µo równi postaci i s~·tua cję . W)·starcza 
jej na reducito ad absu1dum , ale 11ie w~·stan.:7.a 

W DAl. E KIM HO :-<Ot:ll ,\ S I E 

Jak .1uż dono ) ili ~my. i· .\ \\'Oluc.h 
w llond u rasie 'Zlniolła krw a- . 
wego c iern i ęż.yc i el:.t l ud u. ge -

nerala "dyl<tatora . Em ilio Pa - ł...:!:L..:Jll.;Jl_.,;. __ ~IBil-
patagosa (patrz - zd jęc ie) 

na konflikt: zachodzi wprawdzie \vspólzależność 
dramat)·czna pomiędzy na wróceniem Więżnia na 
prawom .v~lność i Sierżanta na wywrolowo~ć , a le 
kazdą z tych decyzji trzeb<1 bvło założyć najzu 
peł111ej dowolnie. Kn·t 1 · c~• zachwycali się tym 
„ekspen·mentęm m;·ślow~·m" nie zauważając, że 
wła 'n i e '~ ten sriosob .. Policja" została pozbawio11a 
powagi, w rzetelnym, a wi ęc n ie sprzecznym z ko
mizmem sensie słowa. Ten dowcipnv tekst jest 
własnie dowcipem t~· lko : generalizację stanowi o 
tyle. o ile dowdp jest uogólmeuiem plotki Sądzę, 
że \\"arto było zatrz~·mać się przy tym debiucie: 
mechanizm póżniej~zych sukcesów ar tysty cznych 
dramaturga będzie dzięki temu lepiej widoczny. 

KRZYSZ'I'OF WOLlCKI - W poszukt
wa11lu muiry . ..Paml<:tnik Teatralny" 
1975, R. xxrv. ~ . 1. 8. 3-5. 

Na Jego miejsce ozer m rządu 
został gencral Oil ime Asoga
r a pnp {patrz zdjęc ie) . Lud ni e 
posia da się z rado~ci. 



no WIĘZIE1'1. \ M,\.J .\ PR ,\ WO Yl.KO l'HZESTĘPC\' 

l\t illi~ter~ two Sprawied l iwo~c i \'V północnu-w~ch dni1n 
!'t:tnie Pe r n:uubuco w Brazyli i \\ yda ·o polecenie, by wy 
da li ć z mieJ•Cow ego więzien i a młodego Brazyli j czyka. 
ktńry za zgod4 s~dzlego wykorzy•tywa1 cel~ w ięzienn:i 

jako p okó.1 !Jote:owy. 
Zarabiając o w ie le za mało . by m óc 11ozwolić ' hic na 
wynajęcie mie,zka ni a , 32-letn i Joao .Jose Cavalcanti zw6r
·i! >ię do sędziego z pro•bą o zgodę na korzyst a n ie 

z mo:lliwośc i noclegu w inie :-.cowrm '•.rięz i e n iu . Minis t e r 
stwo Sprawie d liwo,;c; u·,na lo t ~ decyzję za niel ega' n ~ 

p1·.zypom i n a ją c . iż pra wo do w i1i' z1enia n1a j .:\ ty ł ko p rze
stęp y . 

• 

( „ GAZETA LUBU KA" 1! 79) 

\V p r t.1gr .;.u n it! \\' Ykorzy~ t ano 

p r~ce na > tę p 11.i ących gra tików : 
L:1n:lgn. Rup i tl.~kiego . PavJo,·a. l n ge1-..:ra . :\lrożk a o r az 

r eprod u k c j e 1. czasopiso1a „rardon··. 
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SŁAWOMIR MROŻEK urodził się w 1930 
roku w Borzęcinie. Studiował na Wydzia
le Architektury Uniwersytetu Jagielloń
skiego w Krakowie. Debiutował w 1950 
roku na łamach prasy jako satyryk. W 
swojej twórczości satyrycznej, prozator
skiej i dramaturgicznej nawiązywał - w 
sposób całkowicie oryginalny - do nurtu 
reprezentowanego w literaturze polskiej 
przez Witkacego, Gombrowicza i Gałczyń
skiego, sprowadzającego do absurdu lub 
zracjonalizowanej groteski konkretne prze
jawy współczesnego życia i jego zawikła
ną problematykę. Duże zainteresowanie 
wzbudziły książki Mrożka: S!oń, Wesele 
w Atomicach, Postępowtec, Polska w o
brazach - będące zbiorem opowiadań i 
rysunków, rozliczających się drwiąco nie 
t ylko z balastem załganych t radycji na
rodowych i społecznych, ale również z 
aktualnymi antynomiami. Pod pozorami 
dziwności i fantastyki kryje się w nich 
ostry, bezwzględny racjonalizm satyryka, 
uczulonego na każde kłamstwo, niedomó
wienia i błąd w logice myślenia. Dopro
wadzając te liczmany do ostatecznych 
konsekwencji , autor kompromituje je i o
śmiesza w nieoczekiwany i nieodparty 
sposób. 
Policja była debiutem scenicznym Mroż
ka (opublikowana w „Dialogu" w 1958 r.), 
po niej opublikował Męczeństwo Piotra 
Ohey'a, melofarsę Indyk, jednoaktówki: 
Na pełnym morzu, Karol, Striptease, Za
bawa, Kynolog w rozterce, Czarowna noc, 
Smierć porucznika. Najważniejsze wyda
rzenie w twórczości Mrożka w latach 
sześćdziesiątych stanowi Tango. Kolejne 
publikowane dramaty to: Poczwórka, Dru
gie danie, Szczęśliwe wydarzenie, Rzeźnia, 
Emigranci, Garbus oraz cykl jednoaktó
wek: Serenada, Us filozof, Polowanie na 
lisa. 

(Oprac. na podstawie „ Iskier 
Przewodnika Teatralnego '" i ma
terlalćw publikowanych w „ Dia
logach".) 


